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Radjo w Polsce < na świecie
S t a t y s t y k a  p o r ó w n a w c z a

t )la  zorjentowania czytelników w 
stanie i rozwoju radja w  Polsce w 
porównaniu z radjofon ją światową, 
podajemy dla szeregu państw zagra- 
niemych ilość radjoabonentów wedle 
stanu na 1 stycznia 1929 i 1933:;) 
Oiaz stopień rozpowszechnienia ra­
dja (ilość radjoabonentów przypada

jących na każde 1000 ludności) w po­
szczególnych latach tego 5 lecia. W 
zestawiemu tem brak niestety cy fr  
eo do niektórych państw —  z Fran­
cją na czele —  częściowo zaś staty­
styka jest niekompletna (brak cy fr  
dla niektórych lat, co uwidoczniamy 
kropkam i). Jednak mimo tych luk o- 
braz ogólny jest wysoce pouczający.

■ Radjoabonenei N a  każde 1.000 ludności
tysiącach) było raajoabonetów w  latr.ch

1929 19? 3 1929 1930 1931 1932 1933
1) Kraj‘e o 109 i więcej radjoabon. na 1.000 mieszk.:

Danja 175 497 50 98 128 138 140
Stany Zjedn. 6400 17005 52 8? 102 184
Angija 2395 5263 52 59 78 99 113
Szwecja 320 609 52 73 83 92 99

2) Kraje o 50-—75 ridjoabon. na 1.000 mieszk.:
Ausxr*a 292 493 44 57 62 69 73
Holandja*) 140 524 18 5-3 65
N iem cy 2010 4308 31 44 58 64 66
Kanada*) 250 599 25 37 46 57

.ustralja*) 310 338 48 51 51
Szwajcarja 59 231 15 21 26 41 60

3) K ra je
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B e lg ja ’5*) ■
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Finlar.d .ia*
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Polska
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Ach, to radie.

R ^ d j o - F i l a n f r o p

Z  a n t e n  c a ł e g o  ś w i a t a
K rytyka słuchaczy rum uńskich. Aby 

móc lepiej dostosować program da 
potrzeb abonentów, radjo rumuńskie 
w zyw a  sw ych słuchaczów, by nadsy- 
mi, które doczepione do różnych przy 
łali cn sebotę uwagi krytyczne o pro 
gramie ubiegłego tygodnia. Miesięcz­
nie nadchodzi do tysiąca tego rodzaju 
listów.

W alka z przess kodami w odbiorze. 
Pormędzy licznemi drobnemi aparata- 
rządów elektrycznych usuwają przesz 
kody w  odbiorze, wydział poczt an- 
gielskicn wystawił na Radjoolympji #- 
paraty specjalne, eliminujące przeszko 
d y  z domowych sieci elektrycznych, 
które podobno służą często jako prze-

Z nany  i łub iany  przez słuchaczy a- 
m a n t rad jooperetK i A leksander W c- 
s ie l d a  się słyszeć znow u 18 b. m. 
i  głów nej ro li o pere tk i L ehara  

,K ra in a  uśm iechu '4.

wodnik do różnych zaktóceń, pocho­
dzących zzewnątrz.

Trzy lampo wki i superheterodyny.
Najważniejszą rolę odgrywały w  tego 
rocznej „Radjolympji1’ w  Londynie a- 
paraty trzylampowe oraz supjrheterc 
dyny. Stosunkowo nielicznie reprezen 
towane byty odbiorniki krótkofalowe. 
Jest o o tyle niesłuszne, że wobec u- 
kladu plam stonecznych przewidywa­
na jest w  najbliższych latach Dopra­
w a w  odbiorze fal krótkich, przy jed- 
ncczesnem pogorszeniu odbioru fal 
długich na większych odległościach.

W ystaw a rad jow a w W iedniu. Z o- 
kazji 10-locia „Międzynarodowego 
Klubu Radjowego ’ którego członkami 
są liczni radjo -  konstruktorzy au- 
strjaccy, zorganizowana zostanie, na 
tegorocznych Targach Radjowych w  
Wiedniu wystawa, w  której ramach 
będzie się rmeśeił dział pokazowy naj : 
trudniejszej galezi techniki radjowej, I 
nńanowicie -—  telewizji. W  dziale tym ! 
demonstrowane będą dotychczasowe 
doświadczenia oraz ich w jm ld , aby 
obznajomić i zbliżyć najszersza pu­
bliczność do tej gałęzi techniki.1

Zasługi kulturalne radja. Sitkiem 
rozpisana w  Niemczech pomiędzy 50 
tys. robotników i urzędników, z któ­
rych 80 proc. jest radjosluchaezami, 
wykazała, że 77 proc. tych ludzi nie 
bylo nigdy w  teatrze, 82 proc. nigdy 
nie słyszało opery, 81 proc. nie bylo 
nigdy na żadnym koncercie. Radio 
jest zatem nietylko jedynym czynni­
kiem kulturalnym w  ich życiu, ale za­
poznając ich ze sztuką teatralną i mu­
zyką, zachęca ich również lo uczęsz­
czania na sztuki sceniczne i koncerty.

Nowy kierownik W atykańskiego 
Radja. Kierownictwo watykańskiej sta 
cji radjowej objął ostatnio O. Filip 
Soccorsi, który Kończył studja na Uni 
wersytecie w Rzymie i jest autorem 
szeregu prac nauicowycb.

Radjo na  Syberji. W  najbliższym  
czasie zacznie już funkcjonować sta­
cja w  Igarce, przy ujściu Jeniseju, któ 
ra odda spewnością wielkie usługi w  
komunikowaniu się z łamaczami lodu, 
badającymi okolice podbiegunowe.

Jak wynika z niego, można w yo­
drębnić 5 grup, m iędzy które roz­
dzielają się poszczególne k ra je: ta­
kie, w  których obecna ilość rad io­
słuchaczy na 1000 mieszkańców w y ­
nosi 100 albo i w ięcej, następnie zaś 
50— 75, 30— 45, 15— 25 i wreszcie po­
niżej 10. Polska należy do ostatniej 
grupy.

U w agi, jak ie nasuwaja się przy 
porównywaniu Polski z zagranicą, od 
kladamy z braku m iejsca do następ­

nego numeru.
<m. g .)

* )  W; braku cy fry  radjoabonentów 
w roku 1929 podano cy fry  z roku 
1930 dla Holandji, Austrałji, B e lg " , 
Łotw y  Sowietów, L itw y  i Jugosła­
w ji, a z roku 1931 dia Włoch. Po­
dobnie zastąpiono cy fry  z roku 1933 
rokiem 1932 dla Holand.ii, Kanady, 
Austrałji, Finlandji, Sowietów* i Es- 
tonji.

T r a n s m i s i a  z  C h a l l e n g e ’ u

Na lewo m ikrofon ? . K., przez k tó ry  speaker opisuje słuchaczom prze­
bieg turnieju, na prawo szef ekipy włoskiej, Colombo, na tle 'sw ojej

i masz yny.

N o w o śc i w  z a k re s ie  ra d jo s n rz e tu

D wa razy dziennie, idąc do zajęcia 
i w racając, mijałem ten skład i iego 
zagadkow e hasło. Korciło mnie długi 
czas. W reszcie nie w ytrzym ałem  i 
pew nego dnia w stąpiłem do sklepu. 
Za kontuarem  siedział zawiędły s ta ­
ruszek, o żółtawej cerze, koziej b ród­
ce i nietistofelowem spojrzeniu.

—  Panie —  zagadnąłem  go —  co 
ma znaczyć ka.tka, przylepiona na 
pańskiej w itrynie? Cóż to  jest „Ra­
djo Filantrop”?

Staruszek uśm iechnął się uprzej 
mie.

—  Jestem  filantropem radjow ym . 
Całkiem bezpłatnie udzielani radjoam a 
torom w skazów ek, a  naw et narzędzi.

—  Żartuje pan!
— Może się pan przekonać. Jeżeli 

pan jest radioam atorem , dostarczę pa 
mr wszelkich w skazów ek, a  jeżeli pan 
nie jest nim, to  dostarczę panu n a ­
rzędzi. C K e  pan? Oto piękny kom ple­
cik: cażki do ciecia drutu, flachcążki 
do zwijania, śrubokręt i św iderek. Na 
tem  właśnie polega m oja filantiopja. 
Kocham rad jo  i poświeciłem życie 
idei szerzenia radjoam atorstw a. P ro ­
szę, jeżelf pana interesuje radjo, niech 
p in zechce przyjąć ten piękny kom ­
plecik narzędzi...

Z temi słowy podsunął mi prześlicz 
iv portfelik z obcaźKami, dłutkiem i 
świderkiem

—  Zdum iewa mnie pan. Pierw szy 
raz spotka mnie coś podobnego. P rze­
cież ter. komplecik to  praw dziw e cac­
ko. Tylko... co j‘a z tem będę robił? 
Nie mam najm niejszego pojęcia o ra- 
djotechnice...

S taruszek uśm iechnął się z niewy- 
słowioną słodyczą.

—  Ależ to nic trudnego. O, proszę, 
oto schemaf aparatu  kryształkow ego, 
ta r u ję  go panu również bezpłatnie. 
W ystarczy wziąć pudełko od cygar, 
kaw ałek ebonitu, trochę drutu do po- 
łączeń, drucika na cewkę, kilka gniaz 
dek telefonicznych, parę innych d ro ­

biazgów, kryształek i słuchawki, a  je­
szcze dzis wieczorem będzie pan 
mógł w ysłucha5 cudnego konccMu. 
Nr aparacie w łasnej roboty. Niech 
pan pom yśli: w łasnej roboty! Aby pa 
na taniej kosztowało mogę panu 
sprzedać okazyjne, trochę u; y ane 
ale w  doskonałvm stanie, słuchawki. 
Za czw artą część wartości...

Pod wpływem jego kuszącego uś­
miechu uczułem jakąś niezdrową żą ­
dzę usłyszenia koncertu na aparacie 
w łasnej roboty. T rudno Ten apostoł 
rad ja  zaraził mnie sw ą pasją. Bez n a ­
mysłu przyjąłem  prezent, kupiłem za 
kilka złotych surow ca radjow ego i po 
biegłem do domu. Rzeczywiście... już 
po kilku godzinach słuchałem koncer­
tu. Był to  w ieczór niezapom niany. Do 
znawałem najsprzeczniejszych uczuć 
widząc, że moje pudełko od cyga. 
wspaniale działa, że słyszę koncert 
„w łasnej roboty” . Nie wierzyłem sam  
sobie, a  jednocześnie płonąłem z u- 
ciechy. Jakże błogosławiłem  tegc> pocz 
ciwego staruszka, k tó ry  za pa.ą gro 
szy dostarczył mi tyle satysfakcji, ,.

Dziś jestem  w  trakcie przerabiania 
mojej siedmiołam oowej heterodyny na 
wspaniałą trzynastolam pow ą e k ra d y n ę . 
najnow szego system u Meunier- 
Smoth. Będę łapał Amerykę na  głoś­
nik. Ma*"zę o te j chwili i nie m oee się 
je j doczekać. Oszczędzam na  tram  wa 
jach, kaw iarnia h, kinie i teatrze, 
gdyż w edle obliczeń, koszt przerobie­
nia instalacji wyniesie jakieś cztery­
sta złotych. C o y aw d a  m ój miły staru 
szek z firmy j,R adjo - Filantrop” d a ­
je  mi w szystko na ra ty  (naw et pierw  
szy głośnik i lampę w zm acniającą 
kiedy chciałem mój cetekto*" przero­
bić n? jednolampouuec —  radjofilan- 
trop dał mi na ra ty ).

Ale jednak i raty  trzeDa kiedy ś pła- 
cić. (już  spłaciłem jakieś rysiąc dw ie­
ście złotycn)...

y - r

S Ł U C H A J C I E
N A JW A Ż N IE JS Z E  A U D Y C JE  S T A C JI W A R S Z A W S K IE J 

OE N IE D Z IE L I 9 W R Z E ŚN IA  DO SOBOTY 15 W R Z E ŚN IA

Ostatnie wiedeńskie Targi Radjowe 
wykazały, że najdogodniejszym apara 

tem dla przeciętnego średnio -  zamoż­
nego słuchacza jest aparat dwulampo 
wy*, dla słuchacza, mogącego sobie po 

zwolić na większy wydatek —  cztero- 
lampowy Abonentom, słuchającym  

większych rozgłośni zagranicznych i 
to z anteną zastępczą, wielki użytek 
oddaje odbiornik trzylampowy.

Odbiorniki na prąa stały me są o- 
becnie wyrabiane: natomiast coraz
bardziej rozpowszechniane są odbior­
niki t. zw. „uniwersalne', t. j. zarów-

no ’na prąd stały jak i zmienny.
Zaniechaną w  ostatnich dwóch la­

tach produkcję odbiorników lo te ry j­
nych podjąt przemysł na nowo, w  

związku bowiem z lampami wzm ac- 
niającemi, odbiorniki te funkcjonują 
równie sprawnie jak i odbiorniki na 

sieć, a zużywają minimalną ilość prą­
du. •

Pozatem sprawozdanie z Targów  

głosi, że przemysł radjowy zdołał wy  
datnie obniżyć ceny na wszelki sprzęt 

radjowy, przy iednoczesnem podwyż­
szeniu jego jakości.

NIEDZIELA, 10,30 Święto Ziemi 
Chełmskiej: Nabożeństwo na placu
kongresowym w  Chełmie oraz urocz, 
zakończenie Kongresu Eucharystycz­
nego. 13.15 Poranek i muz. —  ork. 
symf. P. R. (Uwert. „Leonora” Beetho 
\ena) i A. Kagan (fortep. A-dut M o­
zarta). 16.20 Pieśni kompozytorów  
wileńskich (Jadwiga Hennert). 18.00 
Słuchów. „Piosnka . wuiaszka” pg. 
Fredry (/  K rakowa). 19.50 Pogad. o 
trasie Challengchi. 20.00 Konc. symf. 
z udziałem K. Wiłkomirskiego (w io l.).
21.00 Na w esołej lwowskiej fali” : 
„Mówm y co chcemy”.

PONIEDZIAŁEK: 20.00 Hanka Or­
donówna —  piosenki (z  W ilna).

W TOREK: 20.15 Inaugacyjny wie­
czór literacki ze Lwowa.

ŚRODA: 15.45 Fragment teatralny.
21.00 Koncert Chopinowski J. Turczyn 
skiego (Polonez cis-m„ Lmproufptu 
As-d. 3 walce op. 63 i Scherzo Ni 2 
b-m .).

CZWARTEK: 17.00 Słuchowisko
„Surabaya musi pójść na dno” J. Stę- 
powskiego z Jaraczem, Samborski n, 
Dominiakiem i Romanówną. 18.15 Re­
cital fortep. Z. Dygata. 19.00 Konc.

nieśpiewanycli dotąd pieśn' polskich i 
Krakowa (wokalny zesp. miesz. p. d 
B. Wallek - W alew skiego ). 20.15 
Transm isja z Filharmonii w w s. kon 
cetru symf. z udziałetr ’ Ironisła , Hu 
berm ana (skrz.).

PIĄTEK: 12 25 ? 20.00 Reportaż i 
lotniska m okotow skiego, zakończenie 
ChaIlenge’owego lotu okrężnego. 
15.45 Reportaż muz.: Najpiękniejs:y
etos świata, Enrico Caruso. 20.30 
Konc. synu. z udziałem 1. Dubiskiej 
(sk rz .): Ballada Czajkowskiego „W o ­
jewoda” (ilustracja do Mickiewiezov*- 
skich „Czat” ),  Konc. skrzypc. D-d.
Brahmsa i Sym.fonja Alpejska Straus­
sa.

SOBOTA: 16.30 Słuchów, dla dzie* 
ci (ze Lw ow a i: „Pinokio” pg. Collo­
diego, 17.00 Konc. kamer. W . Kochan 
skiego (skrz.) i J. Lefelda (fo rt.) : So­
naty Maszyńskiego i Szymanowskie­
go. 19.15 „jubileusz humorysty”, w e­
soła audycja ze Lw ow a (F leCcher). 
20.00 Zakończenie ChaHenge*u (repor 
taż z lotniska mokotowskiego). 2 '.00  
Reci al fortep. Z Rabcewiczowej 
23.05 Loża Szyderców* T eatru  W yo­
braźni: „Kobieta w  złem świetle”.

Z t y g o d n i a
P R O G R A M  Z IM O W Y

P ie rw s z y  ty d z ie ń  z im ow ego  
p rogram u  w y k a zu je  s ze reg  c ie ­
k a w ych  in o w a c y j. „ P a n ta  r e j ! “  
(w s zy s tk o  je s t  w  s tan ie  p ły n ­
n ym ) —  m ożn aby za f i lo z o fe m  
grecjc im  p o w ie d z ie ć  o P o lsk iem  
K ad ju , k tó re  zn a jd u je  się w  f a ­
zie co ra z  in ten syw n ie js zeg o  zm ie ­
n ia n ia  sw oich  p od s taw  p ro g ra m o ­
w ych .

O k reś len ie  to nie m a b y n a j­
m n ie j o s trza  sa ty ryczn ego . Ruch­
liw ość , ja k a  s ię zaznacza  w  coraz 
d a ls zy ch  in o w a c ja ch  p ro g ra m o ­
w ych . je s t  ob jaw em  żyw otn ym  i 
zd row ym . Id z ie  ona jed n a k  obec­
n ie  ty lu  ju ż  to ram i, że baczyć  
trzeba , aby w  'ozpędzie  bu rzen ia  
g w e li  u lepszan ia  n ie  p a d ły  także 
p ew n e  rze czy  w a r to śc io w e  w  p ro ­
g ra m ie  d o tych czasow ym .

Z jed n e j s tron y  bow iem  m am y 
k a lk u la c ję  k om erc ja ln ą , idącą  na 
zw ięk szen ie  ilo ś c i abonentów  
p rzez  d os tosow an ie  p rogram u  do 
gu stu  szerok ich  m as, z d ru g ie j 
ten d en c je  u czyn ien ia  z ra d ja  in ­
strum en tu  p rop aga n d y , z tr z e c ie j 
ekspan sję  p oszczegó ln ych  d z ia łów  
i osób. P rą d y  te  n ie jed n o k ro tn ie  
bedą s ię z sobą k rzyżo w a ły , n ie ­
za le żn ie  zaś od te g o  każdy z nich 
op rócz  s tron  dodatn ich  k ry je  w  
sob ie ryzyk o  pew nych  n ieb ezp ie ­
czeń stw  IV  s zczegó ln ośc i d o tyczy  
te  d ostosow an ia  się ra d ja  do gu- 
■to  n ero tk ich  m a s : n a le żv  w y ra ­

z ić  ży czen ie , aby n ie  p a d ły  tu o- 
f ia r ą  p ew n e  w a r to śc io w e  rze c zy  
d o ty ch czaso w ego  p rogram u . M am  
na m yś li w  szczegó ln o śc i d z ia ł 
m uzyczny —  o czem  ob sze rn ie j w  
da lszym  c iągu  ty ch  u w ag.

N O W A  A N K IE T A .

O b jaw em  te j ch w a leb n e j ru ch ­
liw o śc i je s t  now a an k ie ta  ra d jo ­
w ego  b iu ra  s tu d jów , k tóre zap ro ­
siło  s łu ch aczy  do w yp o w ied zen ia  
się, ja k ie  tem aty  p ra g n ę lib y  n a j­
c zęśc ie j s łyszeć  —  p rzyczem  p o ­
dano n a stęp u ją cych  d zies ięć  te ­
m a tó w : dole i n ied o le  ży c ia  co- 
.d zienn ego , p ra k tyczn a  f i lo z o f ja  
życ iow a , a u d yc je  d la kob iet, tech ­
nika i p rzy rod a , m edycyn a  p ra k ­
ty czn a  i h ig jen a , zagad n ien ia  
społeczne, ż y c ie  zw ie rzą t, od czy ­
ty  i p ogad an k i k ra jo zn a w cze , te ­
maty* h is to ryczn e , le k c je  ję zy k ó w  
obcych . Jes t rzeczą  n ie zm ie rn ie  
ważną, aby. . ja k n a jw ięc e j s łu ch a­
czy w z ię ło  u dzia ł w  an k iec ie , bo 
ty lko  w  ten  snosób m oże s ię s tw o ­
rzyć  coś w  rod za ju  p leb iscy tu , 
k tó ry  b y łby  następn ie  cenną w ska 
zów ką p rzy  d a lszych  re fo rm ach  
program u . Każd\ w ięc  s łuchacz 
w e w lasn . in teres ie  p ow in ien  na­
desłać do ra d ja  odpow iedź. zaw is  
ra ją cą  k o le jn e  u sze regow an ie  tych 
tem atów  w ed le  je g o  zap a tryw ań  
i gustu , a im  b a rd z ie j b ędz ie  sio' 
r rzy tem  każdy k ie ro w a ł w łasnem  
n ieza leżnem  zdan iem , tem w yn ik  
an k ie ty  będz ie  p e łn ie js z y  i ś c iś le j

zD liżony do te j  ró żn orod n ośc i gu­
s tów  i  te g o  ich  ustosu nkow an ia  
się, ja k ie  is tn ie je  w  r z e c z y w is to ­
ści, a le  n ie s te ty  je s t  d la  sam ej 
ro zg ło śn i ba rdzo  tru dn e  do u- 
ch w ycen ia .

Podam  i od  s ieb ie  pa rę  u w ag  
na ten  tem at. Sądzę, że  p ie rw ­
szeń stw o  m a ją  rze czy  za jm u jące , 
w d ru g ie j l in j i  id ą  p oży teczn e , w  
tr z e c ie j zaś tak ie , do k tó rych  u. 

stosu n ku jem y się b a rd z ie j obo- 
' ję.tnie. T a k  w ię c  pogadan k i kra- 
* o zn aw cze , zw łaszcza  w  lec ie , w y - 

:a za ly  sw o ją  w ie lk ą  w a rto ść  p ro ­
g ram ow ą , a to samo m ożna po- 

, w ied z ie ć  o tem atach  tak ich , jak  
ży c ie  zw ie rzą t, techn ika  i p rz y ro ­
da, tematy* h is to ry c zn e  —  pod 
w aru n k iem  w sze lako , b y  te  r z e ­
c zy  b y ły  podaw an e w  fo rm ie  tak  

j in te re su ją c e j, ja k  to np. czyn i 
p ro f. S ied leck i z K ra k o w a , a n ie  
b y ły  ty lko  rod za jem  le k c ji s zko l­
nej. N ie  zostały* ob ję te  an k ietą  
sp ra w y  d zia łu  lite ra ck ie g o , je d ­
nakże w a rto  zap y tać  p rz y  te j spo­

s o b n o ś c i,  co s ię  n z ie je  z daw n em i 
kw ad ran sam i lite ra ck iem i, k tóre  
b y ły  bardzo m iłem  i za jm u jącem  
in term ezzem  w śród  p ow o d zi r o z ­
m a itych  -nnych punK tów  p ro g ra ­
m ow ych, a te ra z  jak  gdyb y  gdz ieś  
zag in ę ły . O to jed en  kon kretny  
p rzyk ład , że p rzy  d z ia ła ln ośc i re- 
lo rm a to rsk ic j m ogą jed n ak  padać 
o f ia rą  pew ne punkty, k tó re  m ia ­
ły' sw o ją  w artość , a usuw ane są 
chyba d la tego , że w  bardzo s to ­
sunkow o skąpej (b o  tak je s t  p rz e ­
c ie ż ) k o resp on d en c ji n ap ływ a ją - ' 
ce j do Polsh>ego R a d ja  zn a lazło

g ię  p a rę  g ło s ó w  k ry ty c zn ych  i te  
u w a g i w z ię to  ju ż  za g ło s  „ o p in j i " .

P r z y  rzeczach  D ożytecznych  
m om ent ich  p od an ia  lek k iego  i 
za jm u ją cego  ma ró w n ie ż  d ecydu ­
jącą  w agę . B a rd zo  c ieka w e b yw a ­
ją  tem aty  h ig jen ic zn e , rów n ież  
mam w ra żen ie , że  dobrą s ię  c ie ­
szą fre k w e n c ją  o d c zy ty  d la  ko­
b iet, a le n ie  w szys tk ie . L e k c y j j ę ­
zyków  obcych  było  dotąd  zam ało, 
bo sam ty lk o  fra n cu sk i, dob rze 
w ięc , że  w  now ym  p ro g ra m ie  zn a ­
lazły* się. także lek c je  n iem ieck ie ­
go. W a rto b y  m yśleć  o da lszem  
rozsze rzen iu  tego  dzia łu  (a n g ie l­
ski ) .

B ard zo  w a żn y  d z ia ł s tan ow ią  
zaga d n ien ia  spo łeczne M ie liśm y  
na w io sn ę  s ze re g  w ysoce  za jm u ­
ją c y ch  reportaży* z te g o  zakresu  
i ta  fo rm a , zd a je  się, tu  by ć n a j­
od p ow ied n ie js za , a le  ty lko , o ile  
tem at je s t  n a p ra w d ę  dobrze u ję ­
ty. Z rep o rta żam i le tn iem i bylo  
pod tym  w zg lęd em  n ieco ju ż  g o ­
rze j. N a to m ia s t „d o le  i n ied o le  ży­
c ia  co d z ien n ego " są tem atem , 
p rzy  k tórym  bardzo  ła tw o  popaść 
w g?’a fom ań stw o . Z go ła  zaś m e 
w yd a je  m i s ię  p o c ią g a ją c y m  te ­
m at „p ra k ty c zn e j f i l o z o f j i  ż y c io ­
w e j" ,  k tó ry  ju ż  w  za p o w ied z i kry  
je  za ród  k a zn o d z ie jsk ieg o  m o ra li­
za to rstw a . T o  i zaś je s t  d rogą* na j- 

J m n ie j dl. ra d ja  w skazana, bo n ic  
tak n ic  d cpop u la ryzu je , ja k  —  
nuda.

JAK PRACUJEM Y W POLSCE?

M am y  wlm śnie w  p ro g ram ie  zi- 
m aw ym  n o w ą  c o d z ie n n ą  5 -ra in u -

tów k ę  na tem at „J a k  p ra cu jem y  
w P o ls c e " .  N a p od s ta w ie  p ie rw ­
szego  ty g o d n ia  trudno je s zc ze  
w y ro b ić  sob ie  .pełne zdan ie  o tym  
d z ia le , k tó ry  w y d a je  s ię  b yć  p rze  
jaw em  w sp om n ian ego  na w s tęp ie  
prądu ku u czyn ien iu  z ra d ja  środ  
ka p ro p a ga n d y  w ew n ętrzn e j. 
R zecz je s t  b e zw ą tp ien ia  w a żn a  i 
p raca nad  zw a lcza n iem  ro zm a i­
tych  w a d  spo łeczn ych  je s t  n ie w ą l 
p liw ie  bardzo  po trzebn a . C hodzi 
jed n ak  o m etodę. K a za n ia  słucha 
s ię  ra z na tyd z ień , rek o lek c je  od ­
byw a s ię  ra,z do roku, a le  codzien  
na p o rc ja  k a zn od z ie jska  —  to za- 
w ie le . B a rw n y  fe lje to n ik , żyw a  
an egd ota  —  ow szem . A le  te o re ­
ty czn e  u w a g i, że w  tem  jes teśm y  
ź li i w  tam tem  i w  ow em , m ogą  
chyb ić zu pe łn ie  celu, g d y  d op ro­
w ad zą  do... w y łą c za n ia  g ło ś n i­
ków* na te  5 m inut, tak  ja k  to do 
n iedaw n a  czyn ion o  podczas „R o z ­
m a ito śc i" .

Z as trzegam  się  że u w a g i te  p i­
szę na p od s ta w ie  paru  dop iero  
w stępn ych  au d ycy j z tego  cyk lu : 
m oże w* da lszym  ro zw o ju  star.je 
s ię  ot. b a rd z ie j ceiow*y Z a leżeć  
to b ed z ie  od od p ow ied n ie j m eto ­

dy

IN N E  A U D Y C JE ,

R ozm a itośc iom  zaś p om og jy  po 
c zyn ion e  d ośw iad czen ia . Zm ian a 
ich  na „k o n ce r t rek la m o w y ", 
p rzy  k tórym  sta le  choćby pian issż- 
mo b rzm i m uzyczka , je s t  pom y­
słem  udanym . N a to m ia s t k w es tja  
k o n fc rcn c ic rk i n ie  ■ zo sta ła  je s z ­
cze ro zw ią za n a . O s ta tn ie  d ja lo g i ł

rek lam ow e  są dość ża łosn e . .

N ie  m ia łem  je s zc ze  m ożność? 
w:ysłu ch an ia  poran n ych  w eso łych  
za p o w ied z i p rogram u , k tó re  w y ­
d a ją  s ię  in o w a c ją  s zczęś liw a , tak  
samo, ja k  spow odu  k o liz j i  czasu, 
n ie  m og łem  s łyszeć  c iek a w e j au­
d yc ji p. L eo n a  S ch ille ra  „M iicro - 
r e w ja " .  W y so c e  za jm u ją ce  by ło  
n ied z ie ln e  s łu chow isko  „J u tr o "  
K o rzen io w sk ie g o  z Jaraczem , z  
k tórym  te ra z  bardzo  s zc zęś liw ie  
s tu d jo  w a rs za w sk ie  n a w ią za ło  
kon tak t ś c iś le js zy .

M U Z Y K A .
4

N a  zakończen ie  k w es tja  reforrrt 
w* m uzyce. Z p ro g ra m ów  n ie d z ie l­
nych w yp a d ły  d o tych czasow e  po­
gadan k i m u zyczn e : c zyżb y  ten
dzia ł, tak  n iedaw n o w p row ad zo - 
ny, m ia ł te ra z  u ledz red u k c ji?  tłu ­
s ty  mas ob ow ią zu ją , wńęc chaDcau 
bas przed  k a lk u lac ją , n akazu jącą  
daw ać s łuchaczom  po 10 ra zy  w  ty­
godn iu  tę sam ą m odną m e lo d ję  
taneczną —  a le  i o ku ltu rze  m u­
zyczn e j zapom inać nic na leży.
K u ltu rę  tę zaś k rzew ić  s ię  .bedzie 
n ie  p rzez  to, że s ię  da ra z  na ja ­
kiś czas k on cert n a jm odern i- 
s ty c zn ic js ze j m uzyk i lub uczci 
pam ięć ja k ie go ś  daw n ego  kom po­
z y to r ! ,  ty lko  trzeb a  p ra co w ać  
p lan ow o niul um uzykaln ian iem  
s łu ch aczy . W śród  za rzu tów  sta- 
w ian ych  r a d jo fo n ji  w o go le ; b a r­
dzo p o va żr .ą  ro tę  g ra  za rzu t ob­
n iżan ia  k u ltu ry  m u zyczn e j. W a r ­
to stale* o tem pam iętać,

>n G rzeg o rczy k .
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